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W  r. 1932 podczas ostatniego pobytu M, C. Skłodowskiej w Warszawie 
w obecności P. Prezydenta zasadzono drzewko jej imienia na dziedzińcu 

Warszawskiego Instytutu Radowego.

geniusz Skłodowskiej, dobrodziejstwem Ludzkości
7 listopada b. r. m inę ło 70 la t 

od ch w ili u rodzin  M a r ii C urie -S k ło - 
dowskie j. Przez genialne odkryc ia  
p ie rw ias tków  Polonu i  Radu nasza 
w ie lka  rodaczka stała się dziejową 
dobrodzie jką  ludzkości, bo n ieu­
leczalna dotąd, straszna choroba 
raka  —  odtąd sta ła się uleczalna 
p raw ie  we w szystk ich  stopniach 
jej rozwoju.

S ławna nasza rodaczka nigdy 
nie szukała rozgłosu. A  przecież 
jest ona chlubą po lsk ie j tw ó rczo ­
ści, wynalazczości, polskiego ge- 
njuszu.

M a ria  Curie - Skłodow ska za­
wsze czuła się Polką, zawsze pod­
kreś la ła  swą polskość, swe gorą­

ce um iłow anie  k ra ju  ojczystego.
Taką  pozostała do końca. Ge­

nialna odkryw czyn i i  uczona, 
dw ukro tn ie  odznaczona nagrodą 
Nobla, p ierwsza kob ie ta  na ka te ­
drze profesorskie j Sorbony, po ­
została przez całe swe życie n ie ­
słychanie skromną, nawskroś 
szlachetną, oraz —  ubogą z um i­
łow ania  bezinteresowności swej 
odkryw cze j pracy.

O statnie jej la ta  osłonecznio- 
ne b y ły  jeszcze najwyższą rado­
ścią m a tk i i  uczonej: je j córka 
razem ze swym mężem, Jo lio t, 
kontynuu je  pracę rodziców . Go­
dnie prze ję ła  ciężkie  dziedzictw o 
Curie - Skłodow skich. Stąd też

cichym  dźw iękiem  szczęścia zam­
knę ło  się to życie m atk i. B y ło  
trudne, lecz w  całej pe łn i piękne.

Zgasła bez c ierp ień 6 lipca  1934 
roku  w  otoczeniu swoich dzieci. 
Pochowano ją w  Sceaux, bardzo 
prosto, bez m ów żałobnych. Spo­
częła w śród kw ia tów , k tó re  k o ­
chała, obok męża swego i  rodz i­
ców jego. Nad jej trum ną w ysypa­
no trochę ziem i z Polski, p rzyw ie ­
zioną przez jej rodzeństwo: d ok to ­
ra  Skłodowskiego i  p. D łuską. I 
zmieszano ziem ię polską z ziem ią 
francuską jako sym bol dwóch k ra ­
jów, z k tó rym i M a ria  się zw iązała 
i  k tó re  ukochała jakby  jedną swą 
polską Ojczyznę,



patriotycznej atmo¡tuerza rodziny
M aria  Skłodow ska urodz iła  się 

w  W arszaw ie w  r. 1867. B y ła  na j­
m łodszą z p ięciorga dzieci B ro n i­
sławy z Boguskich i W ładysław a 
Skłodowskiego. M atka , kob ie ta  o 
dużym w ykszta łcen iu , by ła  p rze ­
łożoną najlepszej wówczas pensji 
w  W arszaw ie. O jciec —  profeso­
rem  gimnazjalnym, w yk łada jącym  
m atem atykę i  fizykę.

w  rodzin ie  ża rtob liw ie  mówiono, 
„epoka hero iczna" w  życiu  m łodej 
dziewczyny. Ś rodki b y ły  nader 
skromne. W ystarcza ło  ty lk o  na 
p o ko ik  na szóstym p ię trze ; sprzą­
tnąć go, nosić w  zim ie na górę w ę­
giel, gotować obiad na maszyn­
ce —  trzeba by ło  samej. Lecz cóż 
to  znaczyło wobec ziszczonego 
snu m łodości. Co za radość, co za

Pieniądze te jednak uważała za 
w łasność publiczną, za pożyczkę 
zw rotną. Z najpierwszego też swe 
go zarobku odesłała całą kw otę . 
K w itu ją c  zwróconą sumę, Zarząd 
stypendium  obok podziękowania 
uważał za w łaściw e w yraz ić  zdz i­
w ien ie  z powodu powyższego p o ­
stępku jako rzeczy n ie p ra k tyko - 
wanej i  zaznaczył, że podobny

Na lewos P, Prezydent Mościcki 
(z łopatą) przy sadzeniu drzewka im. Marii 

Skłodowskiej na terenie Warszawskiego Instytutu Radowego.
W  środku: Plac Marii Skłodowskiej-Curie.

Na prawo: Fragment z uroczystości uczczenia M. Skłodowskiej w Warszawie.

M atkę  s trac iła  M a ria  S k łodow ­
ska bardzo wcześnie, bo w  9 ro ­
ku  życia. To też na umysłowość 
m łodej dziewczyny w p ływ  decy­
dujący w y w a rł ojciec, k tó ry  po 
przedwczesnej śm ierci żony po­
św ięc ił się z całą p ieczo łow itością  
w ychow aniu  i  kszta łcen iu  dzieci.

Naukę szkolną rozpoczęła M a ­
ria  bardzo wcześnie. G imnazjum 
ukończyła , mając la t 15. M arzy ła  
o wyjeździe zagranicę na poważne 
studia un iw ersyteck ie . N ie mogło 
to  jednak nastąpić prędko. S ta r­
sza siostra w yjechała na m edycy­
nę do Paryża. O jciec nie m ia ł 
środków , aby w ysłać tam  jedno­
cześnie drugą swą córkę. K ilk a  
la t spędziła w ięc M a ria  S k łodow ­
ska jako nauczycie lka. Jednocze­
śnie dope łn iła  swego w ykszta łce ­
nia. Pociągała ją specjalnie m ate­
m atyka  i fizyka.

Nareszcie marzenie u rzeczyw i­
s tn iło  się —  upragniony w yjazd 
nastąpił. Na jesieni 1891 r. zapisa­
ła  się na w ydz ia ł fizyczno-chem i- 
czny w  Sorbonie. 3 la ta  s tud iów  
na un iw ersytec ie  paryskim , to, jak

szczęście! Cały czas można by ło  
teraz pośw ięcić nauce. A  praca 
szła ta k  ła tw o , ta k  dobrze!

O bok n iepospo litych zdolności 
i  w ie lk ie j in te ligenc ji M aria  S k ło ­
dowska posiadała ważne w arunk i, 
u ła tw ia jące jej zdobywanie w ie ­
dzy: o lbrzym ią, trw a łą  pamięć i 
zdum iewającą energię pracy. M ó­
w iła  n ieraz: „Czuję się dobrze do­
p iero  w tedy, gdy pracuję p rzyna j­
mniej 14 godzin na dobę". To też 
w  bardzo k ró tk im  czasie zdaje 
szereg trudnych  egzaminów. W  
trzec im  roku  stud jów  w a ru n k i m a­
te ria lne  p o p ra w iły  się nieco, gdyż 
uzyskała skromne stypendium.

fa k t zdarzy ł się po raz p ierw szy 
od czasu, ja k  stypendium  zostało 
ufundowane.

F a k t ten charakteryzu je  sposób 
myślenia M a r ii S kłodow skie j tym  
bardziej, że po tym  jeszcze przez 
szereg la t m ia ła  środk i m ateria lne 
bardzo ograniczone. Zresztą za­
wsze cechowała ją bezwzględna 
prawość charakteru. Z umysłem 
podniosłym  łączy ła  g łęboko uczu­
ciowe serce, skore do pomocy 
każdemu, k to  jej po trzebow ał. Po­
została zawsze bezinteresowną, 
skromną w  swych wymaganiach, 
pragnęła ty lk o  spokoju i  znośnych 
w arunków  pracy.

Ha u/ófióLną droąą życia
W  trzec im  roku  stud iów  pozna­

je M a ria  Skłodow ska u swych 
znajomych przyszłego męża swe­
go, F io lra  Curie. B y ł on wówczas 
profesorem  w  Technicznej Szko^ 
le F iz yk i Paryża, w yb itnym  już 
uczonym, mającym za sobą szereg 
pierwszorzędnych prac nauko­
wych. Jednak na decyzję m ałżeń­

stwa M aria  Skłodow ska długo się 
wahała. Sama m ów i o swej w e ­
w nętrzne j walce:

„Pom im o w szystko nie by ło  m i 
ła tw o  powziąć podobną decyzję, 
wym agała ona bow iem  ro z łą k i z 
kra jem , z rodziną i  w yrzeczenia 
się dzia ła lności społecznej, co 
w szystko by ło  m i drogie. W yrós ł-

2



szy w  atmosferze patrio tyzm u, 
podtrzym ywanego przez ucisk 
Polski, pragnęłam, jak  ty lu  m ło ­
dych ludz i mego K ra ju , p rzyczy­
n ić  się moją pracą do zachowania 
ducha narodowego.“

Przyjechawszy do k ra ju  w  r. 
1894 po ukończeniu studiów, nie 
znalazła w  nim  możności dalszej 
pracy naukowej. B ram y un iw ersy­
te tów  k ra jow ych  sta ły  przed nią 
zam knięte. A systen tu ra  p rzy  k a ­
tedrze f iz y k i na wszechnicy k ra ­
kow sk ie j — pom imo osobistej 
p rzychylności prof, W itkow sk iego  
—  okazała się n iem ożliw ą do 
osiągnięcia. W  ówczesnej Polsce 
nie by ło  miejsca dla p racy nauko­
wej kob ie t.

Pow róciła  zatym  na gościnną 
ziemię francuską, k tó ra  m ia ła  od­
tąd stać się drugą ojczyzną.

Teraz też p rzy  częstym w id y ­
w aniu  się i  lepszym poznaniu 
M aria  Skłodow ska i  P io tr Curie 
zrozum ieli, że „żadne z n ich  nie 
może znaleźć lepszego towarzysza 
życ ia " (słowa M a r ii S k łodow ­
skiej). Ślub ich  odbył się w  r. 1895. 
Na w ie lk ie j uroczystości, k tó rą  
Paryż uczc ił M arię  Curie w  1923 r. 
profesor chem ii fizycznej w  Sorbo­
nie J. P errin  m ów ił: „Z w iązek 
P io tra  Curie i  M a r ii S kłodow skie j 
w ydaje się n iem al w ytw orem  le ­
gendy, ta k  doskonały przedstaw ia 
typ  tego, co jest marzeniem o 
zw iązku  mężczyzny i kob ie ty , k tó ­
rzy  są is to tn ie  zdoln i zjednoczyć 
w szystk ie  swoje zainteresowania 
i  w szystk ie  swoje w y s iłk i“ .

Maria Skłodowska - Curie

Rozpoczęło się życie wspólne w  
niczym  niezmąconej harm onii. Jest 
to  życie ciche, skupione, pośw ię­
cone w ytężonej pracy naukowej, 
a znaczące swój bieg w  coraz to 
nowych, wspaniałych, nieprzeczu- 
wanych zdobyczach w iedzy.

diązkia warunki jiraeif, badawczej
W a ru n k i p racy m łodych uczo­

nych b y ły  nad w yraz  ciężkie, a 
p ię trzące się trudności pokonać 
mogła jedynie bezprzykładna 
energia, bezinteresowność i  za­
parcie  się siebie tych  dwojga en­
tuz jastów  w iedzy. Skromne środ­
k i m ateria lne profesora Szkoły 
F iz y k i starczyć m usia ły na w szy­
stko. N a jd o tk liw ie j odczuwano 
b rak  pracowni. Epokowe o d k ry ­
cia w ychodz iły  z szopy, k tó ra  słu­

ży ła  poprzednio za skład starych 
rup iec i. Ta „św ią tyn ia  n a u k i“ —  
w ilgotna, bez podłog i, o dachu 
szklanym, nie zabezpieczającym 
dostatecznie przed deszczem, o 
żelaznym, dym iącym  p iecyku, bez 
odpow iedniej w e n ty la c ji —  m iała 
za ca ły sprzęt naukow y k ilk a  sta­
rych  sosnowych sto łów  i  k ilk a  pó­
łek, na k tó rych  rozstaw iano na­
czynia z drogocenną zawartością. 
Do końca swego życia  nie mógł

P io tr Curie uzyskać od m iaroda j­
nych czynn ików  własnego labora ­
torium .

Gdy w  r. 1903 chciano mu o fia ­
row ać „Leg ię  honorow ą" —  na j­
wyższe we F ranc ji odznaczenie, 
P io tr Curie odm ów ił jej przyjęcia, 
nie rozumiejąc, ja k ib y  mógł za­
chodzić zw iązek m iędzy nauką a 
orderem. Jednocześnie w  sprawie 
te j p isał do D y re k to ra  S zko ły F i­
zycznej: „Racz Pan podziękować 
M in is tro w i i  podać do jego w iado ­
mości, że nie odczuwam żadnej 
potrzeby orderu, natom iast na j­
w iększą potrzebę— labo ra to rium ." 
N adto doświadczenia w ym agały 
w ie lk ich  w k ładów . Na pokryc ie  
ich szły ś rodk i osobiste i nagrody, 
uzyskiwane przez oboje m ałżon­
kó w  za ich  prace naukowe. Z po­
mocą p rzychodz iły  nie liczne m a­
łe subwencje, z k tó rych  na jw ięk-
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Instytut Radowy im. Marii Skłodowskiej-Curie w Warszawie

sza, przyznana przez Akadem ię 
Nauk, w ynosiła  20.000 fr.

M im o pow iększania się rodziny 
oboje m ałżonkow ie w  swojem w y ­
sokim  pojęciu dostojeństwa nauki 
pos tanow ili w yrzec się w szelk ie j 
korzyśc i m ateria lne j ze swoich 
odkryć. N ie ty lk o  w ięc nie w z ię li 
na nie żadnych patentów , lecz 
na jdokładn ie j i  najbardzie j szcze­
gółowo ogłaszali m etody o trzym y-

W iekopom ne odkryc ie  radu da­
tu je się z 1897 i  98 r. Jest to  myśl 
tw órcza i  oryg ina lna M a r ii S k ło ­
dowskiej. Dalsze prace i badania 
nad now oodkry tym  przez siebie 
p ie rw ias tk iem  czyni wspóln ie ze 
swym mężem. W  r. 1904 powstała 
we F ranc ji p ierwsza w y tw ó rn ia  
przem ysłowa radu —  A rm e t de 
L is ie  —• pracująca w edług w ska­
zówek Curie.

O dkryc ie  radu staw ia m ałżon­
ków  Curie u szczytu sławy. M ię ­
dzy innym i odznaczeniami o trz y ­
mują oboje w soóln ie z Becąuere- 
lem nagrodę Nobla. Ta jednak sła­
wa przynosi jednocześnie ze sobą 
i w ie lk i —  jak  m ów i Skłodow ska 
—  ciężar sławy. Ludzie obcy, po­
ciągnięci sensacją, jaką  stanow iło  
odkryc ie  now ych p ie rw ias tków , u- 
s iłu ią  tłum n ie  w targnąć w  skup io­
ną atmosferę pracow ni i  naw et w  
ciszę domowego ogniska. R epor-

w ania c ia ł nowych, uczonym i  fa ­
b rykan tom  daw ali drobiazgowe 
inform acje. Ta p iękna bezin tere­
sowność m ia ła  dobroczynne sku t­
k i d la nauk i oraz dla rozw oju 
przem ysłu radowego; uczeni jed­
nak, k tó rzy  ta k  hojny dar o fia ro ­
w a li ludzkości, m usie li nadal bo­
rykać  się z b rakam i egzystencji i 
trudności pracy, zdolnym i w yczer­
pać w szelką energię.

te rzy  domagają sie w yw iadów , no­
tu ją  rozmowę paro le tn ie j ich có r­
k i Ireny  z n iańką, nastaw iają apa­

ra ty  fotograficzne na w szystk ich  
i na wszystko. Od ins ty tucy j nau­
kow ych  nap ływ ają  prośby o a r ty ­
k u ły  i  odczyty. Uczeni p rzycho­
dzą in fo rm ow ać się do pracowni. 
„Są dnie, że nie mamy czasu ode­
tchnąć. I  pow iedzieć, żeśmy ma­
rzy li, aby ¿yć na uboczu, zdaleka 
od is to t lu d zk ich " —  skarży się 
P io tr Curie w  liśc ie  do p rzy jac ie ­
la. D la  tych  obojga ludzi, nie zno­
szących ko ło  siebie ani obcych, 
ani n iepoko ju i  zg ie łku  u licy , obo­
ję tnych na zaszczyty, lekcew ażą­
cych w szelką ostentację, poch ło ­
n ię tych  gorączkową pracą, każda 
chw ila , zabrana te j pracy, by ła  
n iem al nie do powetowania, a do­
datek do s ław y naukowej —  po­
pularność, stała się źródłem  p ra w ­
dziwej udręk i.

Epokow ej doniosłości prace na­
ukow e prócz zaszczytnych odzna­
czeń da ły  m ałżeństwu Curie w  r. 
1904 —  jemu ka tedrę  f iz y k i w  Sor­
bonie, jej —• k ie row n ic tw o  p ra ­
cow ni p rzy  tej. katedrze. Oboje 
wówczas b y li w  pe łn i s ił i ożyw ie­
n i zawsze tym  samym m łodym  za­
pałem.

Przyszedł ro k  1906 i  trag iczny 
dzień dziesią ty czerwca. Powraca­
jąc z posiedzenia naukowego, 
P io tr Curie dostaje się pod ko ła  
wozu ciężarowego. Uderzenie w 
głowę m iażdży mu czaszkę.

Moment z poświęcenia Warszawskiego Instytutu Radowego w obec­
ności P. Prezydenta.

U  ó z e z if i  u ó l a w if
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YYląina W n ia izc zą ia iu
M . Skłodow ska opanowuje n ie ­

szczęście nad ludzkim  w ys iłk iem  
w o li i  pozostaje na posterunku. 
Czerpie s iły  w  pam ięci męża. Ja k ­
by  w  przeczuciu ka tas tro fy , k tó ra  
m ia ła  uderzyć w  jedno z nich, 
P io tr  Curie m aw ia ł czasami: ,,Co- 
ko lw iekbądźby przyszło, choćby 
się m ia ło  pozostać, jako c ia ło  bez 
duszy, na leżałoby pracować —  
pom im o w szystko “ .

Na uginające się pod strasznym 
ciosem b a rk i w ą tłe j ko b ie ty  spa­
da c iężkie  brzem ię. M usi objąć 
katedrę  f iz y k i w  Sorbonie po m ę­
żu, p row adzić dalsze prace nau­
kowe, u trzym yw ać na w ysok im  
poziom ie pracownię, p rzy tym  zaj­
mować się w ychow aniem  i  u trz y ­
maniem dzieci. Zdum iewająca moc 
charakte ru  i  niespożyta potęga 
w o li pozwala ją  Skłodow skie j po­
dołać zadaniu.

Prace naukowe przynoszą jej 
znów szereg odznaczeń i  nagród. 
W  r. 1913 rząd francusk i w zn iós ł 
d la  n ie j In s ty tu t R adow y i  S k ło ­
dowska dostaje nareszcie w łasną 
pracownię, na k tó rą  mąż je j cze­
k a ł napróżno —  całe życie.

H ohater& ki trud  d la  
u/ojóha

Przyszła w o jna św iatowa. S k ło ­
dowska, choć przemęczona i chora, 
nie zamyka się w  swym labo ra to ­
rium , lecz staje do służby dla 
swej oiczyzny, dając je j rannym 
to, o czym nie pom yśle li p raw dz i­
w i synowie F ranc ji. M ia ła  Francja 
przed w ojną wzorow e rad io log icz­
ne pracow nie i  znakom itych roent- 
genologów, o zorganizowaniu jed­
nak urządzeń rad io log icznych dla 
a rm ii —  n ik t  się nie zatroszczył. 
In ic ja tyw ę  podję ła  Skłodowska. I  
nie ty lk o  in ic ja tyw ę  w z ię ła  w  
swoje ręce, lecz całą pracę orga­
nizacyjną. Pracuje razem z sie­
dem nastoletnią córką. S twarza au­
tom ob ilow e ambulanse rad io log i­
czne, k tó re  sama prow adzi na 
fron t. W łasnym i rękom a montuje 
szereg tvch  ambulansów, organi­
zuje oddz ia ły  roentgenologiczne w

szpita lach w  pob liżu  fron tu . W raz 
z córką uczy leka rzy  i  personel 
pomocniczy, sama osobiście bada 
przeszło tysiąc rannych. W  d ru ­
giej po łow ie  w o jny tw o rzy  w  Pa­
ryżu  szkołę radiologiczną, k tó ra  
dostarczyła szpita lom  180 pomoc­
n iczych s ił kobiecych.

S io ld  S tanóu; Z-jadn.
W  1921 r. została Skłodowska 

w raz z córkam i zaproszona do 
A m e ryk i. Przyjm owana tam  by ła  
owacyjn ie przez sfery rządowe i

obyw ate lskie . Z łą k  prezydenta 
Stanów Zjednoczonych —  H ard in- 
ga —  otrzym ała  gram radu (w a rto ­
ści p ó ł m iliona z ło tych) z ło ­
żony jej w  darze przez kob ie ty  
am erykańskie, d la jej Ins ty tu tu  
Paryskiego.

TŁad Leczy
Jedną wszakże z najbardzie j ra ­

dosnych niespodzianek, jaką  S k ło ­
dowskie j zgotow ał los na po lu jej 
odkryć  naukow ych —  to  działanie 
lecznicze radu, szczególnie dzia­
łanie na straszną chorobę —  raka. 
Jest to  wedle p ięknych  s łów  J. 
Perrina  —  „cud  nieprzew idziany, 
niespodziewany, k tó ry  czyni z od­
k ryc ia  radu typ  odkryc ia  dosko­
nałego, przynoszącego ludzkości 
obok w iedzy —  jednocześnie i  po ­
tęgę.“

T ak  ziśc iło  się obok naukow e­
go —  drugie wspólne marzenie 
obojga m ałżonków  —  służba ludz­
kości. T a k  bow iem  niezm iernie 
płodne by ło  odkryc ie  radu i w  k o n ­
sekwencjach swych niezm iernie 
bogate, że we własnościach now e­
go p ie rw ias tka  m edycyna znalazła 
najskuteczniejszy dotąd środek na 
chorobę, wobec k tó re j stała niemal 
bezradna.

P ierwszy fak t, k tó ry  zw ró c ił u- 
wagę na w łasności lecznicze ra ­
du, to  oparzenie, jak ie  w yw o ła ł

on na ciele fizyka  francuskiego 
Becquerela, k tó ry  nosił w  kieszón- 
ce od kam ize lk i naczyńko z nowo- 
o d k ry tym  p ierw iastk iem . O pow ia­
dając o tym  zdarzeniu państwu 
Curie, Becquere l zaw o ła ł z za­
chwytem , lecz jednocześnie z pe­
w ną niechęcią: „K ocham  go, lecz 
mam do niego urazę !"

Jak  się później okazało, poprzez 
ściany m etalowego naczyńka spra­
w iły  to  oparzenie tajem nicze p ro ­
m ienie radowe, k tó re  rad ze sie­
bie wydzie la.

D latego to  P io tr Curie w yw o ła ł 
umyślnie w  celu obserwacji po ­
dobne oparzenie na swoim  ram ie­
n iu  i  b y ł zmuszony leczyć je w  
ciągu miesiąca. Zainteresowani 
tym  lekarze i  uczeni zaczęli stu- 
djować niespodziewaną własność
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radu i próbować jego dzia łan ia  w  
przypadkach pewnych chorób 
skórnych i raka. N iezm iern ie  za­
chęcające rezu lta ty  pobudzały do 
dalszych prac w  tym  kie runku . 
W kró tce  pow sta ła  nowa gałąź

lecznictwa, nosząca we F ranc ji od 
1913 r. nazwę C urie terap ii, czy li 
radolecznictwa.

Stosowanie radu staje się do­
brodzie jstw em  szczególnie z dwu 
przyczyn: 1) usuwa now o tw o ry

raka  radyka ln ie  i  pewnie, 2) zastę­
puje operację przez proste założe­
nie m aleńkich ru re k  z solą rado­
wą. Czyż potrzeba dowodzić, jak  
w ie lką  stanow i to  zdobycz dla 
dzisiejszej m edycyny?

„Tam , ądzia dokonałam ąanialnaąo odkrycia 00

Niezwykle skromne i  ubogie by ły  wa­
runki, w których dokonano k i lka  tysięcy 
doświadczeń fizycznych, zanim stwierdzo­
no odkrycie nowych cia ł promienio­
twórczych. Oto, co mówi sama Skłodow­
ska:

Uboga pracownia, 
gdzie dokonano odkrycia.

„B y ła  -to szopa z desek, w ys ła n a  a s fa l­
tem  i p o k ry ta  oszk lonym  dachem , p rzez 
k tó ry  w  n ie jednem  m ie jscu  deszcz p rze ­
c ie ka ł, a zaopatrzona  je d yn ie  w  k i lk a  
zn iszczonych  d re w n ia n ych  s to łó w  i  k rz e ­
seł, p iec  że lazny i  czarną ta b licę , na k tó ­
re j P io tr  C u rie  chę tn ie  p is a ł lu b  ry s o ­
w a ł. N ie  b y ło  tam  k a p y  d la  rob ó t, p rzy  
k tó ry c h  b yw a ją  w yd z ie la n e  szko d liw e  
gazy, na leża ło  w ię c  w y k o n y w a ć  te  ro ­
b o ty  na podw órzu , gdy pogoda na to  p o ­
zw a la ła , a lbo  te ż  w e w n ą trz , zostaw ia jąc

okna o tw a rte . P racu jąc bez pom ocy nad 
znaczną ilo śc ią  m a te r ia łu , w y p a d a ło  nam 
n a p e łn iać  szopę ow ą w ie lk ie m i naczy­
n iam i, za w ie ra jącym i p ły n y  i  osady, p rz e ­
nos ić  je  i  m ięszać godz inam i go tu jące  
się masy, n ie  bez w ie lk ie g o  s ił w y d a tk u . 
D ro b iazg o w e  k ry s ta liz a c je  sko n ce n tro ­
w a n ych  so li b y ły  s ta le  u tru d n ia n e  przez 
p y ł w ęg la  i żelaza, od k tó re g o  n ie p o ­
dobna się b y ło  uch ro n ić . Cenne nasze 
p re p a ra ty , d la  k tó ry c h  b ra k ło  nam  p e w ­
n ie jszego sch ron ien ia , zn a jd o w a ły  się 
z w y k le  na s to łach  lu b  na p ó łka ch , i  gdy 
zda rza ło  nam  się izajść nocną po rą  do 
naszego K ró le s tw a , w ita ły  nas zewsząd 
sw o jem  b ladem  św ia tłe m . —— T e  ro z p ro ­
szone —  ja k b y  za w is łe  w  c iem nościach 
—  ś w ia te łk a  b y ły  d la  nas zawsze nowem  
źród łe m  w zruszeń  i  za chw ytu ..."

Genialna uczona 
w swej skromnej pracowni.

Jeden  z szefów  ro b ó t chem icznych  w  
S orbon ie , w spom ina jąc te n  lo k a l w  l i ­
ście, p rzys ła n ym  m i na  25-o le tn ią  ro cz ­
n icę  radu , w y ra ża  się, ja k  następu je : 
„P rzypo m in a m  sobie energ ię  z ja ką  po ­
d e jm ow a ła  P an i p rze m ys ło w ą  p rze ró b kę

Małżonkowie w pracowni.

ru d y  u ranu  w  s ta jn i, dostępnej w sze lk im  
w ich ro m "..,

P rzy  obchodz ie  2 5 -le tn ie j ro czn icy  R a ­
du, w spom ina jąc ta m te  la ta , w y ra z iła m  
się: „O d k ry c ie  R adu m ia ło  m ie jsce  w  
tru d n y c h  w a run ka ch , a szopa, k tó ra  b y ła  
jego ko le b ką , o toczona  jes t dz is ia j u ro ­
k ie m  legendy... A le  n ie  na leży m yśleć, 
aby ten  rom a n tyczn y  e lem en t b y ł pożą­
dany. W y n ik ło  zeń —  zużyc ie  s ił i  opóź­
n ien ie  re z u lta tó w " .

Instytut Radowy im. Marii Skłodowskiej - Curie w Warszawie

Córka Marii Skłodowskiej, Ewa, wygłosiła w Warszawskim Instytucie Radowym 
odczyt o najnowszych postępach w dziedzinie stosowania rady w lecznictwie.

Ś w ia tli lekarze polscy —  w  peł- 
nem zrozum ieniu znaczenia In s ty ­
tu tu  Paryskiego —  już od la t paru 
pod ję li myśl stworzenia u nas po­
dobnej p laców ki, ta k  doniosłej i 
ta k  dobroczynnej. B y ło  to  ró w ­
nież i  najżywsze pragnienie S k ło ­
dowskiej,

Przyw iązana zawsze do kra ju , 
pomimo, że nie znalazła w  n im  dla 
siebie miejsce, —  teraz k ie d y  w  
ta k  cudowny sposób urzeczyw is t­
nione zostało Jej marzenie patrio­
tyczne, k ie d y  k ra j odzyskał n ie ­
podległość, pragnie, aby N aród 
Po lsk i do trzym ał k ro ku  innym, 
aby sta ł naprawdę rów ny wobec 
rów nych —  w  dziedzinie zdobyczy 
ogólno-ludzkich, w  dziedzinie na­
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uk i, k u ltu ry , hum anitaryzm u. D la ­
tego, gdy w  1921 r.— podczas b y t­
ności w  W arszaw ie S kłodow skie j 
—  s ta w iły  się u n iej przedsta­
w ic ie lk i stowarzyszeń kobiecych, 
w yrażając jej ho łd  i  m ianując Ją 
członkiem  honorow ym  swych sto­
warzyszeń, zw róc iła  się do n ich  z 
gorącem wezwaniem, aby stw o­
rz y ły  rzecz jej sercu najm ilszą: In ­
s ty tu t Radowy, pośw ięcony ja k  i 
paryski, Nauce i  Lecznictw u.

Życzenie M a r ii S kłodow skie j 
Curie zostało urzeczyw istn ione,

dz ięk i p racy Tow . In s ty tu tu  Ra­
dowego im. w ie lk ie j Uczonej.

Z o fia r całego polskiego społe­
czeństwa, z subwencji rządowych 
i  samorządowych wznoszą się już 
na p lacu p rzy  u licy  W aw elsk ie j 15 
w szystk ie  4 budynk i In s ty tu tu : 
Lecznica, Paw ilon d la Roentgeno- 
te rap ii, P aw ilon P racow ni N auko­
w ych i  Paw ilon Radu. D w a p ie rw ­
sze gotowe zaczęły funkcjonować 
już od 1932 r.

A b y  przyspieszyć uruchom ienie 
D z ia łu  Lekarskiego In s ty tu tu  Ra­

dowego, M a ria  Skłodow ska-C urie  
zgodziła się p rzy jąć w  r. 1929-ym 
zaproszenie do A m e ry k i na u ro ­
czyste o tw arc ie  In s ty tu tu  Che­
micznego w  Canton pod N ew  Y o r­
kiem , ozdobionego na fasadzie Jej 
p iękną rzeźbioną podobizną, i  no­
szącego Jej im ię, gdyż jednocześ­
nie p rzy jac ió łka  Jej —  A m e ryka n ­
ka, pani M eloney —  wiedząc, jak  
bardzo leży Jej na sercu In s ty tu t 
W arszawski, zorganizowała p rzy 
te j sposobności akcję na zakupno 
radu dla W arszawy.

C.O móuti YYlaria SkŁodou/óka - duria
PoL&ca

0  °  ^  „W ie lka  radość mnie spotkała dzięki zwycięstwu, uzyskanemu kosztem ty lu  mąk i  zgonów

ludzkich. myślą, aczkolw iek mało w ie rzy łam  w je j spełnienie, ażeby u jrzeć na własne
oczy k o T c  n spraw iedliwości, wyrządzonej m o je j oczyżnie; naprawdę krzyw dy, która rozdzie­
li ła  i e i ziemie i ludność pomiędzy wrogów i trzym a ła  w n iew oli zgorą od wieku.

„B y ło  to zasłużone odrodzenie d la  polskiego narodu, k tó ry  n igdy me zapomniał o swej chlub­
nej przeszłości, mimo długiego, praw ie beznadziejnego ucisku. , , stało sie rzeczy-

„M arzenie, tak trudne zdawało się do rea lizac ji, a jednocześnie tak drogie, stato się rzeczy
wistością wskutek burzy, k tó ra  rozszalała się nad Europęi. rn r j nro rn

„W  zm ienionych już  okolicznościach pojechałam do Warszawy, aby po d ług ie j rozłące zo
baczyć się z rodziną i odwiedzić wolną stolicę Polski.

o ukochaniu iązuka polókiaya  ...
Przekraczaliśm y granice zaboru rosyjskiego, udając się na południe w górzyste ^ ro n y  Gahc/n 

id z ie  uciskTwtriackibytmniejdokuczliwy niż u nas. Tam już  można było  m ornc po polsku z cala

ToptT - T h Z T u Z la w  *  "<> P ™ **
u l f r ó w T u b u r y w h Z  z n S ^ c h w i M i c h ¡ ¡ o  z których do nalezeh:

M ickiew icz, K rasiński i  S łowacki. P o c ią ł <*'" rozw iną ł stq jeszcze bardzie j, k iedy nabrałam  w praw y  
w językach obcych

a yiracU u/uckou/au/ezaf . . . .
U czyłyśm y małe dzieci i starsze dziewczęta, które zechciały przychodzić czytania  i  pisania, 

puszczałyśmy też w  obieg książki polskie, które b y ły  cenione przez rodziców.

o nazu/ia uninalazku
W  lipcu  1898 roku podaliśm y do wiadomości istnienie te j (now oodkry te j)  substancji, k tó re j 

nadałam im ię „ Polonu“  na cześć mojego k ra ju  rodzinnego.“

o k o lo n ii p o U k ia i u; Paryżu
„O d  czasu do czasu zbiera liśm y się, ażeby porozmawiać o sprawach narodowych i zapom-

meC ^B ^ ło ^e d n o  z tych ugrupowań m łodzieży po lsk ie j, które w ierzy ło , że cała nadzieja ojczyz- 
ny polega na w ie lk im  w ysiłku , ażeby rozwinąć siłę in te lektua lną i m oralną narodu i ze taki wysi 
doprowadzi do poprawy jego do li. _ _  _______  ~

o óu/um m alżań^tu/ia
Decyzja (m ałżeństwa z prof. P iotrem  Curie)  nie by ła  d la  mnie ła twą, ponieważ wymagała 

Dorzucenia k ra ju , rodz iny i  wyrzeczenia się drogich mi zam iarów pracy społecznej.
P W yrósłszy w atmosferze partjo tyzm u, podnieconego przez ucisk, pod k tó rym  jęczała oł- 
ska, pragnęłam  —  podobnie ja k  większość m łodzieży naszej -  oddać wszystkie moje s iły  d la
zachowania ducha narodowego!
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U zupełn iw szy uzyskaną w  da­
rze sumę 50.000 do la rów  z w łas­
nej kieszeni, oraz paru tys iąca ­
m i do la rów  od kob ie t po lsk ich  z 
A m e ryk i, M a ria  Skłodowska-Cu- 
rie  zakup iła  1 gram Radu dla 
s w e j  u k o c h a n e j  
warszawskiej p la­
cówki. U m ożliw iło  
to otw arcie  D zia łu  
Lekarskiego.

2 9 . V. 1932 roku  
przyjechała M aria  
Skłodowska - Curie 
po raz ostatn i do 
W arszawy na u ro­
c z y s t e  o t w a r c i e  
Dzia łu M edyczne­
go Ins ty tu tu  w raz 
z pro f. Regaud —  
dyrekto rem  dzia­
łu  lekarsko - b io lo ­
gicznego Ins ty tu tu  
P a r y s k i e g o .  Cie­
szyła się bardzo, 
że p ierw szy k ro k  
już zrobiony, że 
D zia ł Leka rsk i już 
rozpoczął swą o- 
wocną działalność.
Osobiście omawia­
ła  z Kom ite tem  T o ­
warzystwa Ins ty ­
t u t u  R a d o w e g o  
oraz z czynnikam i 
Rządowym i spra­
wę uruchom ienia 
z ko le i P racowni 
Naukowych. M u ­
siała, n ieste ty zre­
dukować swe p ie r­
wotne zam ierze­
n ia  i  zgodzić się na wynajęcie za 
czynszem części gmachów labora­
to ry jnych  na pokrewne pracow ­
nie, aby finansowo um ożliw ić — 
otwarcie w łasnych.

Bardzo cieszyło Ją małe miesz­
kanko, zarezerwowane dla N ie j w  
Ins ty tuc ie  W arszawskim , z okien 
k tó rego mogła spoglądać na bu­

dynek p racow n i naukowych. Za­
m ierza ła  przebywać w  nim  czę­
ściej i dłużej od ch w ili ich  u ru ­
chomienia.

M a ria  Skłodow ska-C urie  p lano­
w a ła  znowu przyjazd do W arsza­

Pomnik, jaki wystawiła Stolica Marii-Skłodowskiej' 
w ogrodzie Instytutu Radowego

w y na jesieni, aby przekonać się 
o postępie robó t w  pracowniach, 
co do k tó rych  dawała drobiazgo­
we w skazów ki. —  N ieubłagany 
los chcia ł inaczej.., N ie doczekała 
się ziszczenia swych gorących p ra ­
gnień... Zgasła w  dn. 4. V I I  w  Sa­
na to rium  Sancellemoz w  Sabaudii 
prawdopodobnie jako o fia ra  nauki.

W ładze jednak oraz całe spo­
łeczeństwo za ję ły się tym , że go­
rące życzenia Zm arłe j zosta ły 
spełnione, i  czuw ały nad ukończe­
niem i  dalszym i losam i dzieła, po­
wstałego z Jej in ic ja tyw y  i  z go­

rącego um iłowania 
rodzinnego k ra ju  
i rodzinnej W a r­
szawy. Jest to  n ie­
zawodnie najgod­
niejszym uczcze­
niem tego p iękne­
go życia. —  W  
m ieszkaniu M a rii 
Skłodow skie j po­
w inno też powstać 
Muzeum, poświę­
cone p a m i ą t k o m  
po Jej działalności.

Z w łok i doczesne 
M a r i i  S k ł o d o w -  
sk ie j-C urie  spoczy­
wają obok zw łok 
P io tra  Curie na 
n iew ie lk im  cmen­
tarzu w  Sceaux 
pod Paryżem, gdzie 
przez długie lata 
m i e s z k a l i  oboje. 
Życzeniem Rządu 
frm  cuskiego jest 
p r z e n i e s i e n i e  
zw łok obojga mał­
żonków do Pante­
onu.

U niw ersyte t Pa­
rysk i łącznie z re- 
prezentam i całego 
św iata naukowego 
z łoży ł im  hołd w  
u r o c z y s t y c h  ob­

chodach. To samo i  w  W a r­
szawie. W  sercach Narodu pa­
mięć o te j w ie lk ie j uczonej nie 
wygaśnie nigdy. Obdarzona gen- 
ja lnym  umysłem, by ła  Ona w zo­
rem  pracy i  niezłomnego charak­
teru. Polska ziem ia będzie zawsze 
dumną, że Ją w ydała, a W arsza­
wa, że by ła  Jej ko lebką . J. L.

W ie lk i triumf m yśliwslwa polskiego na M iędzynarodowej W ystaw ie Łowieckiej 
w  Berlinie będzie zobrazowany w  najbliższym numerze Polski.


